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K raków  5 września*
Im w ięcćj zb liża  się  ch w ila  upadku rządu  

n e a p o lita ń sk ie g o , tćm  groźnićj d la rządu  
p iem o n ck ieg o  w ystęp u je  p y ta n ie : co  m u c z y ­
nić w y p a d a , g d y  kró l F ra n c iszek  II sto licę  
op u śc i?  N iep o d o b n a  p o zo sta ć  m u dalćj na  
tóm  sta n o w isk u  ja k ie  za jm o w a ł w  ob ec p o­
w stan ia  sy cy lijsk ieg o , to je st o św ia d c z a ć  się  
leg a ln ie  przeciw- G aribaldem u a w sp ierać  go  
czyn n ie. N iep o d o b n a  już d la  tego sam ego, 
że  G aribaldi który p o trzeb o w a ł Piem ontu
w  Palermie, niepotrzebuje go w  N eap o lu . . est
on panem  sy tu a cy i i zostan ie  reprezenta,n em  
W ło c h , je ż e li g o  na drodze na którój id zie , 
n ie  uprzedzi W ik tor  E m anuel.

Jeżeli rząd  turyósk i zo sta w i G aribaldego  
w  N ea p o lu  ‘tak ja k  w  S y cy lii, je ż e li mu p o­
zw o li zagarn ąć dyktaturę i d z ia ła ć  na sw oją  
o d p o w ie d z ia ln o ść , to m ożna praw ie p o w ie ­
d z ie ć , że  król W iktor E m an u el abdykuje  
aż do p ew n eg o  stopnia  z k ró lestw a  W ło ­
sk ieg o , k tóre m oraln ie  aż do tćj chw ili pia­
s to w a ł. R zeczy w isty m  k ró lem , to jest n a ­
czeln ik iem  W ło c h  w ojujących  b ędzie  y-  
ktator O bojga  S y cy lii. N a cze ln ik  ten w ło sk i  
b ędzie  tak  silnym  w  N eap o lu , że  p ó łn o cn e  
W ło c h y  u leg n ą  tem u w p ły w o w i. N ie p o d o ­
bna b ęd zie  rząd zić  w  T urynie, bo a lb o  w y ­
padnie czy n ić  to co  zech cć  G a r ib a ld i, a  
w ted y  on b ęd zie  r z ą d z i ł , a lbo  rząd zie  w b rew  
jem u, a  w ted y  W ło ch y  o św ia d c z ą  się  p rze­
c iw  rzą d o w i turyńskiem u za  G aribaldim .

J eże li rząd tu ryósk i b ęd zie  in terw en io w a ł  
w  N ea p o lu , i o g ło s i tam  ja k  n ajśp ieszn iśj  
a n e k sy ę , to  z a p e w n e  zb ierze c h w ilo w o  o w o c  
c a łe g o  r u c h u , a le  w r a z  z n im  przejm ie na 
sieb ie  c a łą  o d p o w ied z ia ln o ść  za  to co  się  
Stało i  za to CO się  je sz c z e  stanie. N ie  ł a ­
tw a  to rzecz  m ieć do czy n ien ia  z E uropą — 
a le  n ie  z Europą najtrudniejsza: d a lek o  j e ­
szcze  trudniśj z G aribaldim . W  ob ec  faktu  
d ok on an ego  m ó g łb y  m o że  je sz c z e  rząd turyń- 
sk i z p o m o c ą F r a n c y i i A nglii w y tło m a czy c  za- 
kochanćj w  pokoju  E u rop ie , że  zagarn ą ł N ea­
p o l d la  w ła sn e g o  jćj d ob ra , ab y  E uropę u rato­
w a ć  od  rzeczy p o sp o litć j, a  W ło c h y  od anar­
chii, ab y  n ie  d op u ścić  d a lszeg o  d z ia łan ia  
o w e g o  stronn ictw a ru ch u , k tóreb y  w  k oń cu  
w ojn ę eu rop ejsk ą  w y w o ła ć  m u sia ło . M oże- 
b y  E uropa p rzyję ła  ta k ą  notę p . C avoura.

A le  czyb y  ją  p rzy ją ł G aribald i ? Jakąż w ła ­
dzę i p ow agę m ia łb y  rząd  turyński w  N e a ­
polu , naw et z c a łą  b rygadą bersaglierów , o - 
bok w ład zy  n ieu rzęd ow ćj G arib a ld ego , opar- 
tćj na trzydziestu  ty sią ca ch  och otn ik ów  
w zm ocn ion ych  w o jsk iem  n eap o litań sk iem  i 
flo tą , a  m ających  ok rzyk i ludu za so b ą ?  
C zyby G aribald i p rzy sta ł na rad y  z T ury­
nu po zd ob yciu  N e a p o lu , sk oro  je  od rzu ­
c i ł  w  P a lerm ie?  C zyby p orzu c ił w y k o n a n ie  
d a lszeg o  program atu przez sk ru p u ły , ja k ie  
Turyn d la  d yp lo m a cy i zach ow u je?  C zyby  
w reszc ie  d o p u śc ił an n ek sy ę  N e a p o lu , sk oro  
n ied o p u śc ił a n n ek sy i S y c y lii d la  tego  ty lk o , 
że  m u b y ła  do w y k o n a n ia  d a lszych  za m ia ­
rów  n ied o g o d n ą ?  A  je ż e li odrzuci interw en- 
cy ę  tu ryń sk ą , to cóż  p ozo sta je?  C zy hr. Ca- 
vou r czu je się  n a  s iła ch  w a lc z y ć  z G ari­
bald im  ? A  ch o ćb y  się  na to o ś m ie l i ł , czy  
u czy n ić  to m o że?  N ie śm ia ł lub n iech c ia ł  
b y ł teg o  u czy n ić , gd y  G aribaldi b y ł  je sz c z e  
w  S y c y l i i , a  dziś g d y  sta ł s ię  przez z d o b y ­
c ie  N ea p o lu  p o t ę g ą , b y ło żb y  b ezp ieczn ie  
z nim  z r y w a ć ?  Z resztą , n ikt o tern w ątp ić  
nie m o ż e , że  w y n ik ła b y  w ojn a  d o m o w a  
w  n ajśc iślejszem  zn aczen iu  tego w yrazu . 
T eraz je sz c z e  m oże sob ie  p o ch leb ia ć  n a ­
cze ln ik  gab inetu  tu r y ń sk ie g o , że  G aribaldi 
u słu ch a  raczej je g o  w p ły w u  a n iże li w p ły w u  
M azzin iego , ch oc iaż  n ie p o w in ien b y  zb y te­
cznie n a  to ra ch o w a ć . L ecz  gd yb y P iem on t  
z e r w a ł z G a rib a ld im , n ated y  hr. C&vour 
w ie  d o b r z e , że  m a  do czy n ien ia  i  z G ari­
b ald im  i z M azzinim . C h ociażb y  m u n a w e t  
od w a g i n ie  b ra k ło , b ra k ło b y  m u sp o so b ó w  
i s i ł  do p ro w a d zen ia  tćj w a lk i. P o z o s ta ło ­
by w z ią ść  d ym isyę .

T ak  w ię c  zdaje się, iż n ic  in n eg o  n ie  p o ­
zostaje g a b in eto w i tu ry ń sk iem u , ja k  w ejść  
w  u k ła d y  z G aribaldim . N ie c h c ia ł się  sprzy­
m ierzyć z królem , trzeb a  prosić o p rzym ie­
rze d yktatora. K ró low i b y łb y  T uryn d y k to ­
w a ł w aru n k i— dyktator p od yktuje sw o je  T u­
rynow i. W  tem  przym ierzu o tw artem , je ż e li  
go  przyjm ie dyktator, p ozo sta n ie  on  z a w sz e  
w od zem  W ło c h  w oju jących  i p an em  k ieru n ­
ku c a łe g o  ruchu. Co w ię k sz a , P iem o n t b ę­
dzie  m usiał przyjąć jeg o  program at. G abinet  
turyński m ó g ł odrzucić p rzym ierze  z królem  
neap olitań sk im  pod p ozorem , że  b y ło b y  go

ono w  oczach  W ło c h  sk o m p rom itow ało ; a le  
G aribald i n ie przyjm ie za w y m ó w k ę , ż e  p ro ­
gram at jeg o  skom prom itu je P iem on t przed  
Europą.

Za dni k ilk a  d o w iem y  się  co  P iem on t u- 
czyn i. T e  s łó w  k ilk a  p rzed staw ia ją  w  o g ó l­
nych  rysach  trudność p o ło ż e n ia , w  ja k iem  
się  zn ajd u je , i n ieb ezp ieczeń stw a  których  
nieu n ik n ie  skutkiem  upadku k ró lestw a  n ea- 
p olitań sk iego . ___________

K orespondencja Czasu.
Wiedeń 4 września.

Q  Narady ministrów trwają ciągle. Na jednej 
z nich, która odbyła się pod przewodnictwem Ce­
sarza Jmci po zawczoraj, znajdował się ks. Met- 
ternich. Przedmiotem narad była i jest kwestya 
organizacyi państwa. Powiadają, że między dwo­
ma projektami podanemi przez większość i mniej­
szość komitetu budżetowego, stanął trzeci wypra­
cowany przez hr. Hartiga. Ma on opierać się na 
autonomii prowincyonalnej i na sejmach z Radą 
tylko państwa w Wiedniu, mianowaną przez C e­
sarza i przez wybory. Depesze z Wiednia ogło­
szone po dziennikach zagranicznych twierdzą, że 
N. Pan wystosuje w tym duchu reskrypt do Rady 
państwa, który na pierwszem ogólnem posiedze­
niu odczytanem zostanie. Mówią, że dla przygo­
towania szczegółów, które ten reskrypt ma zawie­
rać, posiedzenie to odłożonćm zostało aż do przy­
szłego poniedziałku. Lecz są to tylko pogłoski lub 
domysły. Wielu sądzi, że nic nie nastąpi i że Ra­
da państwa po dyskusyi ogólnej nad sprawozda­
niem z budżetu, zamkniętą zostanie. Publiczność 
tutejsza coraz silniej temi kwestyami zajmuje się. 
Glos przeważny żąda wyjścia prędkiego z niepe­
wności i z ciągłego oczekiwania.

Próżno byłoby powtarzać, że wypadki zewnę­
trzne i stan coraz przykrzejszy wewnątrz, naglą 
n a  rozwiązanie s t a n o w c z e  t a k  ż y w o t n e j  kwestyi, 
jak k w e s t y a  organizacyi Austryi. Droga wskazana 
przez r o z m a i t e  o d ł a m y  opinii publicznej, jest ja ­
sną. Wszystkie projekta zbiegają się w jednym  
punkcie, w  autonomii, prowincyonalnej. Idzie o 
określenie jej granic i o połączenie jej działania 
z interesami ogólnemi i reprezentacyą centralną. 
Im bliżej rząd stanie tego kierunku, tem więcej 
odpowie życzeniom ludności, która czeka z coraz 
większą niecierpliwością tego stanowczego słowa.

Dzienniki tutejsze znowu się zamknęły w mil­
czeniu o sytuacyi wewnętrznej. Niedokładnie ogło­
szony przez nie projekt większości Rady państwa, 
wywołał z tej strony reklamacye. Presse i Ost- 
Deutsche-Post odpowiedziały na nie, broniąc pra­
wa swego o ile mogły. Pozostaje im jeszcze po­
lityka zewnętrzna, lecz i ta jest niebezpieczną i

drażliwą. Ganić wojsko neapolitańskie, że się nie 
bije; rząd króla, że nie ma głowy; lub przewidy­
wać, że zwycięztwa Garibaldego pójdą na korzyść 
Mazziniego, do niczego nie prowadzi. Piemont jak  
jest moralnie panem Neapolu, tak Garibaldi, któ­
ry służy Wiktorowi Emanuelowi, będzie wkrót­
ce panem jego materyalnym. Rewolucya i Mazzini 
są na stronie i pozostaną po za obrębem dalsze­
go rozwoju tej sprawy. Anglia przemawia coraz 
głośniej za jednością półwyspu w osobie króla 
Wiktora Emanuela. Francya trzyma się myśli kon- 
federacyi, lecz gwałtownie przy niej upierać się 
nie będzie. Monitor odparł urzędowo kandydatu­
rę Murata do tronu neapolitańskiego, i Cesarz Na­
poleon patrzy teraz głównie na Wschód.

O spotkaniu się N. Pana z Cesarzem rosyjskim i 
z Ks. Rejentem Pruskim w Warszawie, nic tu nie 
słychać. Osoby które niby coś wiedzą, twierdzą, 
że to spotkanie nie nastąpi. Jest przeciwnie rze­
czą pewną, że Cesarz austryacki widzieć się będzie 
w Koburgu z królową angielską. Cesarstwo wyja­
dą do Ischl koło lógo b. m.

„ , £ > r y ż  1 września
W mieście Annecy Sabaudczycy wyrazili naj­

żywszą wdzięczność Cesarzowi za to, że nie po­
zwolił aby ich ojczyzna została rozebraną, tojest 
aby jćj część została ustąpioną Szwajcaryi. Wdzię 
czność ta jest powszechną. Sabaudczycy przyjmują 
Cesarstwo nie bardzo okazale, bo są ubodzy, ale 
patryotycznie. Cesarstwo zwiedzają uowonabytą 
dzielnicę zwolna i z uwagą, przypatrując się jćj 
potrzebom. Przygotowania Korsyki na przyjęcie 
Cesarstwa są ogromne. Największe jednak są w Al 
gieryi. 50,000 Beduinów przybędzie konno pod 
Algier dla złożenia hołdu Cesarstwu. Będzie to 
widok godny Wschodu. Wracając z podróży Ce­
sarstwo nie spotkają się z królową hiszpańską. Ma 
to nastąpić póżnićj, kiedy Cesarstwo zrobią wy 
cieczkę do Biaritz i Biskai. Cesarz jest zadowo 
lony z pana Barrot, ambasadora w Madrycie, bie 
głego i zarazem szczęśliwego.

W Chambery, minister Farini miał oświadczyć 
Cesarzowi, iż Piemont musi wziąść udział w spra­
wie neapolitańskićj i że inaczćj zostanie prześci­
gnięty i osłabiony. Być to może. Wiadomo że 
Piemont kusi się o zajęcie Neapolu przed Gari­
baldim. Dzienniki piemonckie nie uderzają już na 
króla Neapolitańskiego lecz na Mazziniego. Włosi 
zapewniają zawsze że Garibaldi nie jest sekcia 
rzem, lecz człowiekiem narodowym i że nie zbrata 
się z Mazzinim. Opinia liczy ostatnie minuty ży­
cia Neapolu, a tymczasem Neapol robi akt mię­
dzynarodowy, z przyczyny nie wykrycia przez ko- 
misyę śledczą sprawcy zamachu na barona Brenier. 
Król Neapolitański pośle z tego powodu do P a­
ryża księcia Canajello, w charakterze nadzwyczaj­
nego ambasadora, który za zamach publicznie Ce­
sarza przeprosi. Donosi o tóm Monitor. Monitor 
donosi także, że Cesarz nieda nigdy księciu Mu-
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TYGODNIK WARSZAWSKI.
Wystawa lubelska — Wyjazd Bilsego śpiewaczki Panna 
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rze i szarańcza.

Od kilku dni Warszawa żyje po za Warszawą, 
jeżeli nie osobiście, to przynajmniej myślanii, prz 
nosząc się na wystawę rolniczą, którą w tym ro u 
po raz pierwszy urządzono w Lublinie. Począt o- 
wo wystawy te miały się odbywać w Łowiczu, 
w czasie corocznych na ś. Mateusz jarmarków; p 
żnićj jednak zmieniono ten projekt, a zmieniono go 
rzeczywiście z dobrćm kraju, to je s t , aby wysta­
wy podobne odbywały się co rok w innćm mie­
ście, tak aby wszystkim bez wyjątku obywatelom 
kraju podać sposobność do popisów z płodami 
swojemi, gdyż nie każdy jest w możności dążyć 
z inwentarzem lub machinami do Łowicza, albo
do Warszawy.

Kolćj tę zatćm rozpoczął Lublin, i trzeba przy; 
7,uać, że wystąpił z całą okazałością. Od kilku dni 
>!/denniki tutejsze zapełnione są sprawozdaniami 
z tejże wystawy, nie będę się więc powtarzał pi- 
iiząc to, o czćm już one doniosły; dodam wszakże, 
że zjazd był nadspodziewanie liczny, że inwenta- 
rze, narzędzia rolnicze, wyroby krajowe, itp. były 
licznie reprezentowaue, i żc zamiar obudzenia po-

między ziemianami współzawodnictwa i życia, jak

rolniczych to jest p. R olbiecki z Pragi, wyzwał
przed Komitet W y s t a w y - £ " * * *  .na 
tak 7 wanp wyścigi młocarniowe , przeznaczając
ss  S g o " 7o &
zakład stawkę. Dotąd wszakże ™  ¥  wiadomo­
ści, aby który z tych zakładów przyjęto a byłoby 
to istotnie ciekawćm, jakby * tego współzawodni-

hurmem pobiegli do L ublina, z .n a jrozm aitszem i
przedmiotami, od książek •* 
teryj; lecz podobno księgarnie ti to ą t ta m i pozo­
stały w tyle a materyjki tak rozkupiono, że przed­
siębiorca wrócił z pustemi r f t ' ' bf ać teg0 /a  ba" szemą nabitą. Nie chcemy jednak brac go za ha.
rometr usposobienia Lublinian, .bo^  ,  J |a.k 
najgorzćj wyszli, a tymczasem me możemy zataić 
tego faktu, który raczćj k ła d z W  pa karb pię. 
knych cór ziemi lubelskićj, aniżeli ćj synów  

Nawet i do teatru nie bardzo spieszyli się Lu­
blinianie, chociaż trupa była w caiem e zła. Prawda 
że też mieli podostatkiem rozrywek, bo ikoncerta  
jak pp. Henryka Wieniawskiego i Lotto naskrzyp- 
cach, Downara Zapolskiego na gitórze; panoyK o- 
narskićj śpiewaczki, wreszcie loterye, 
gieb, obiady itd. itd. Jakże tu to wszystko pogo­
dzić obok zajęcia się wystawą, i nieustanną z nią 
czynnością. Nie zawsze mimo chęci można podo­
łać wszystkiemu, a tćm bardzićj gdy tyle rzeczy 
na raz się zgromadzi, jak się zgromadziło w o 
wćm mieście. Wstrzymajmy się zatćm z wszelkim 
wyrokiem o mieszkaniach lubelskich, ażeby przy­
padkiem nie przesądzić o nich, gdy tyle okoliczno­
ści na ich obronę przemawia.—

Z Lublina i wystawy wróćmy do Warszawy, która 
jakkolwiek pusta, musimy jednak z mćj jak z gąbki 
wycisnąć materyał, nie dla zapełnienia jedynie tych 
szpalt, ale ku rozrywce braci czytających, jeże i 
to tylko sprawi im jaką rozrywkę.

Przedewszystkićm tedy zaczniemy od pożegna­
nia, które nas już nie zadługo ?z?ka- Mówić tu 
chcemy o orkiestrze lignickićj i Ĵ J dyrektorze p. 
Bilse, który na dniu 16 września, to jest na nie­
dzielę zapowiedział ostatni koncert r . i se znany 
jest pod względem słowności, i postanowi.nic 
go już nie zatrzyma, czego właśnie dowiódł nam 
za poprzednim pobytem swoim. L°bił on wówczas 
jak najświetniejsze interesa, a jednak kiedy zapo­
wiedział ostatnie wystąpienie, żadne już nalegania 
nie pomogły wcale i wyjechał z powszechnym ża­
lem. Jeżeli więc tak samo i w roku postąpi, 
to w ową niedzielę już po raz ostatni słyszeć go 
będą miłośnicy muzyki, którzy ca*e *a.to pieścili się
Orn 100*0

Podobnież opuszcza nas i występująca tu kilka­
krotnie śpiewaczka wileńska pani Kostkowska, wra­
cając do Wilna; byłaby ona chętnie tu została; dla 
czego jćj nie zatrzymano nie wiemy. Również od­
mówiono przyjęcia i p. Ludwiki Leśmewskićj, któ­
ra już weszła z dyrekcyą w uk ady, o przyjęcie 
jćj do składu opery polskićj, zupełnie w tych cza­
sach podupadłćj pod względem śpiewaczek. Mó­
wią, że warunki podane przez p. Leśniewską były 
za wymagające; ciekawa rzecz jak  inaczćj znie­
wolić talenta, i czy od nas czy od nich wymagać 
należy pewnych ustąpień i poświęceń dla dobra 
sceny ?

Jakby dla s k o m p e n s o w a n ia  tych strat, przybywa 
do Warszawy słynna berlińska śpiewaczka, panna 
Wagner. Wkrótce już rozpocznie wystąpienia swoje, 
ale czy wystąpieniami temi chwilowemi wynagro

dzi utratę dwóch innych, to właśnie pytanie. Nam 
się zdaje, że przybędzie, wystąpi, zabierze grosze 
i ruszy napowrót do Berlina, zostawiając na łasce 
Opatrzności operę naszą, która znalazła miejsce i 
czas dla obećj artystki, a nie mogła pomieścić 
własnych.

Znana opera Moniuszki „Halka“ ma być tćj j e ­
sieni przedstawiona w Petersburgu. Podobno ba­
wiący tamże obecnie p. Ap. Kątski dyrektor insty­
tutu muzycznego, otrzymał upoważnienie od miej- 
scowćj dyrekcyi w Petersburgu, do traktowania 
z p. Moniuszko o tę operę. Zdaje się, że warunki 
będą korzystne, i stolica Rosyi lubować się będzie 
wkrótce utworem naszego rodaka. .

Kątski bawiąc w Petersburga, »jfPr nuJe- Mię­
dzy innemi urządził on w P e te rh o f ie  w cesarskim  
teatrze wielki zwyczajem swoim oncer na ko­
rzyść chrześcian syryjskich, a ° 0 ego szczerze 
zajmuje się rozbudzeniem pomię z7 0 akami współ­
czucia dla tutejszego instytatom zycznego. Wraca 
on na początku września, do W arszawy, i peWnie
nie zaniedba silnie P°P.ch“^ n*^P f  ? cał? ten in‘ 
teres dotyczący otwarcia tegoż instytutu. Będzie to 
odpowiedź na podnoszone w czasie jego nieobe­
cności głosy i wyrzekania, dla czego to otwarcie 
dotąd nienastąpił0- Już to w ogóle łatwićj jest po­
tępiać jak bronić; nic więc w tćj chwili nie przyto­
czymy na obronę Kątskiego, zwłaszcza, że za po­
wrotem jego same takta nailepiej przekonają o nie­
słuszności narzekań i rozstrzygną stanowczo tę 
kwestyę. —;

Obok śpiewaczki Wagner, mamy tu jeszcze i for- 
tepianistkę pannę Ludwikę Kierblewską, uczenni­
cę Henryka Herza z Paryża. Miała już wystąpić 
w sobotę, tojest 1 września, ale niewierny dla cze­
go to wystąpienie do skutku nieprzyszło. Posiada 
ona jak najpochlebciejsze li3ty i śv Y ia d e c tw a  Herza
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ratow i pozwolenia na przyjęcie tronu neapolitań 
skiego. Pod Reggio zginał p- de F lo tte , były ofi 
cer m arynarki, autor dnia 15 maja 1848 r. N ie­
chybna zguba Neapolu obudzą obawy o Rzym. 
Cesarz dał rozkaz wzmocnienia załogi rzymskiej 
dwoma pu łkam i, które dziś lub ju tro  wyruszą. 
Tego trzeba się było spodziewać. Cesarz nie opu­
ści Rzymu. Czy jenera ł Laruoriciere będzie w s ta ­
nie obronić części zaapenińskie? to inna kwestya.

Z apew niają że przed wyruszeniem w podróż, 
Cesarz w idział się z lordem Clarendoncm i że 
zimno się z nim rozszedł. W ymagalności Anglii są 
dziw ne, niephce ona niczego czego chce Cesarz, 
a kiedy dzieje się to czego sam a chciała, nie zmniej­
sza  to jć j niechęci. Zdawałoby się że Anglia lęka 
się dziś jedności W łoch, którćj niecbciał Cesarz, 
a do którćj ona dążyła. Anglia chciałaby jedności 
ale z fajerwerkiem w Rzymie i tryumfem Mazzini- 
zmu. Bóg da że to się n ie  stanie. Myśl nowoży- 
tno-kontynentalna je s t  po tężna, d la  tego że jest 
umiarkowana i rządna i spodziewać się należy, 
że jćj Anglia z dobrćj drogi nie sprowadzi. Anglii 
nic się nie podoba. Niepodobał się list Cesarza do 
hr. Persigny i niepodobala się nawet mowa hr. 
Persignego. Times i D aily News wywierają poli­
tykę „nieufaośei“ . Królowa W iktorya mówi tylko 
o traktatach r. 1815. Za Anglią idzie Belgia. Król 
Belgijski posłał do Petersburga jednego ze swych 
synów a w kra ju  daje pobudkę do tworzenia sto­
warzyszenia m ającego na celu obronę narodową. 
Belgia wyzywa a zapomina że cała jć j k lasa prze­
mysłowa je s t  za złączeniem się z Fraucyą. Anglia 
nie może ścierpieć, że F rancya się podniosła i że 
wydobyw a się z jej szponów. Powiedział to w y­
raźnie p. de la Guerrounićre na jednćj radzie de- 
partam entowćj. Publicysta ten dodał: Anglia w y­
rzuca nam pozyskanie małćj i biednćj Sabaudyi, 
a sama bierze w Azyi co chce i zapomina że mo­
carstwa kontynentalne wzmogły się podobnym spo­
sobem.

Kuryer niedzielny donosi o wysianiu przez An­
glią do Gaiibaldego p. Jam es członka parlamentu 
z radą, aby nie atakow ał Wenecyi.

Nie można zataić że sytuaeya staje się ważną, 
ale do tego Francya w niczćm się nie przyczyniła. 
Obraza Rosyi o Neapol niema podstawy. Niepo­
dobna uwierzyć aby Rosya dała się powodo 
wać interesom które nie wchodzą w jćj politykę. 
Co donoszą o dzisiejszćm usposobieniu Rosyi, jest 
przesadzoućm. W izyty W. Księżnych i W . K sią­
żą t rosyjskich w Londynie nie m iały zapewnie 
celu ja k i przypuszczają. Tutejsze sfery rządowe 
są  przekonane, że utrzym a się pokój, że Włochy 
będą miały czas zlać się, uorganizować i uzbroić.

Dzienniki rządowe m ają coraz liczniejsze kores- 
pondeneye z Turcyi azyatyckićj i europejskiej. 
W  Syryi, F uad  pasza wiesza setkam i i to z całą 
sw o b o d ą . J e n e r a ł  d ’H a u tp o u l z a ło ż y ł obóz  p o d  B e j­
ru te m  i w y sy ła  k o łu m n y  m e to m e  w  g łą b  k ra ją .
j a k  d o tąd , Bedalnt nie w ystępują przeciw F ran ­
cuzom. Spraw a Turcyi europejskićj może się za­
cząć kiedy skończy się spraw a włoska. Włochy 
mogą wpłynąć przeważnie na tę  spraw ę m ając 
w tyle siebie Francyą.

Hr. Persigny, m argr Moustier i książę de la 
Tour d’Auvergne są  jeszcze w Paryżu. Przybył 
także książę T ayllerand, am basador z Turynu. P. 
Thouyenel wrócił z rady departamentowej i odbył 
rfprawy swego ministeryum.

W yruszyła do Turynu komisya wyznaczona dla 
odgraniczenia Francyi od Piem ontu, je s t złożona 
z podpułkownika Galinier i z majorów Sm at i 
Hulot.

Głąb Francyi je s t zupełnie spokojny i ufny. 
P ieniędzy je s t ogrom i giełda zaczyna się podno 
sić. Gdyby przyszło do koalicyi, F rancya w ystą­
piłaby z wielką potęgą. W obozie prowadzą się 
regularne a  uczone manewra. Wojsko musztruje

się i robi prom enady wojenne. Wychodząc wczo­
raj na promenadę w stronę dworca drogi lyoń- 
skićj , jeden  pułk grenadyerów dał powód do po­
głoski, że idzie do Rzymu. Do Rzymu pójdą same 
pułki liniowe. W ybory m unicypalne przechodzą 
w zapomnienie. W tych elekcyach odznaczyło się 
miasto Bordeaux w ybierając dwóch doświadczo­
nych dziennikarzy zalecających się charakterem i 
umiarkowaniem. W czasach dzisiejszych, dzienni­
karz je s t człowiekiem publicznym i codzienne 
przypatrywanie się rzeczom, staje mu za praktykę 
którą tyle cenili dawni publicyści.

Opinion nationals ma ju ż  20,000 abonentów. Po­
kazuje to że dzieunik ten odpowiada opinii pu- 
blicznćj.

Mamy znowu czas dżdżysty.

C. k. Minister spraw  wewnętrznych zamianował 
przełożonych powiatowych Adolfa Strańskiego i 
Sylwestra Thullić, sekretarzam i namiestnictwa we 
Lwowie.

Wiedeń 4 września. L ist hr. Szechena i hr. Clama 
do Ost Deutsche Post z powodu ogłoszenia wniosku 
większości Rady państwa, daje sposobność Gazecie 
austryackiej do przedstaw ienia potrzeby jaw ności 
życia publicznego. Dziennikarstwo austryackie je s t 
częstokroć w tem położeniu, iż musi w ykładać e- 
lementarne zasady życia publicznego, które gdzie 
indziej nie potrzebowałyby już tłumaczeń i obja­
śnień. W takiem położeniu znajduje się obecnie 
Ocstr.' Ztg  w ystępując w obronie jawności. Nie 
idzie je j w tym artykule o ten lub ów pojedynczy 
przypadek, ale o zasadę. Artykułu je j nie powta­
rzamy, nic w nim nie powiedziano nowego i nie­
znanego, lecz podniesienie tego przedmiotu w tej 
chwili zasługuje na uwagę.

Presse w tym samym wprawdzie pisze dziś 
przedmiocie, z tą atoli różnicą, że kiedy powyższy 
dziennik użył pomienionego listu za punkt w yj­
ścia do obrony wolności druku a w ogóle jaw no­
ści wszystkich czynników życia publicznego, Presse 
używa go za broń przeciw Radzie państwa, a ra- 
czćj przeciw jćj większości, szczegółowo zaś prze­
ciw obu wnioskodawcom, którzy zdaniem je j ab ­
sorbują w sobie działalność Rady, gdy tymcza­
sem są oni tylko referentami, i w imieniu całości 
korporacyi przemawiać niem ają prawa. Co więcćj, 
uważa Presse obu sprawozdawców za sprężyny 
większego w ostatnich czasach nacisku na dzien­
nikarstwo, które przez to pozbawionem zostało 
możności zabierania głosu w sprawach najbliźćj 
całą publiczność obchodzących.

Vaterland staje w obronie „okrzyczanych mę­
żów, którzy przem aw iają za uczciwą i utrzymać 
s ię  dającą u s ta w ą  n a  z a sa d z ie  A wićżych u ro c z y ­
s ty c h  o b ie tn ic  c e sa rsk ic h .u O z ie n n ik  te n  je d n a k  
s ta ra  s ię  liczb ę  n ie p rz y ja c ió ł czy  też przeciwników
ścieśnić do nader szczupłego koła, które sztucznie 
tylko siłę głosu swego przez środki jakoby  akusty­
czne powiększyło. Miotane przeciw nim artykuły 
wychodzą z jednego tylko miejsca, lecz są zrę­
cznie rozpowszechniane. Przedewszystkiem Vater­
land  walczy z Presse, lecz jć j niewymienia. O ra ­
dzie państw a milczy atoli, tak  ja k  większa część 
dzienników.

— Presse donosi, że na mocy rozporządzenia Mi­
nisterstwa policyi z dnia 15go sierpnia, portrety 
Garibaldego sprowadzane jak o  przedmiot handlu, 
m ają być przytrzym ywane i odsyłane za granicę, 
a jeżeli są wyrobami krajowemi, m ają być uwa­
żane jak o  podlegające przepisowi § 22 ustawy dru­
kowej.

— W edług doniesienia Gazety tryestskiej, za­
trzym ano w Wenecyi temi dniami statek podejrza­
ny, i na nim znaleziono pod drzewem, które sta­
nowiło towar statku, broń różnego rodzaju, jak o

pistolety, pałasze, sztylety itd., które chciano prze­
mycić do miasta.

— Czytamy w P resse: Do P. H. (pewnie Pesti 
H irnok) piszą z A radu: „Jako  nowinę donieść mo­
gę, że uczta na 500 osób, która miała się odbyć 
w dzień Sgo Stefana w lasku miejskim, zakazaną 
została przez zwierzchność; podobnież zaprzestano 
oświetlenia miasta wieczorem. Następnie ogłoszono 
przy bębnach po mieście, że nie wolno kobietom 
nosić kapeluszy węgierskich pod zagrożeniem, że 
któraby miała na sobie taki kapelusz mimo zaka­
zu, takowy zdjęty jej będzie na ulicy i oddany na 
ratusz do przechowania.“ Presse daje powyższy 
artykuł gołosłownie.

— Z obszernego spraw ozdania finansowego za 
rok 1859 ogłoszonego temi dniami, wydobyliśmy 
główne tylko cyfry. Całkowicie podać go nie mo­
żemy, _ wszakże przez zestawienie znaczniejszych 
pozycyj będzie można dać ja sn e  o tym raporcie 
wyobrażenie. Wiadomo, że Ministeryum skarbu 
przedłożyło Radzie państwa przedstawienie stanu 
finansów wraz ze sposobami doprowadzenia wy- 
chodów i przychodów do równowagi w latach pó­
źniejszych, a  to za pomocą pożyczek, oszczędzenia 
wydatków, utrzymania nadal podatku wojennego i 
podniesienia dochodów przez rozwinięcie przemy­
słu i powiększenie się konsumcyi w miarę wzro­
stu ludności, a to pod warunkiem utrzym ania po­
koju. W ten sposób niedobór w dochodach wyno­
siłby na rok 1801 tylko 40 milionów. Dotychczas 
jednak nie był znany stan finansów z roku 1859, 
który to rok z powodu wojny należał pod wzglę­
dem finansowym do nader uciążliwych. Spraw o­
zdanie obecnie ogłoszone, przedstawia stan finan­
sów w pomienionym roku, a zarazem wykazuje 
ile z budżetu przypada na Lombardyę.

Dochody wynosiły 2ó0,829,196 złr., wydatki 
541,453,484, niedobór przeto 280,624,288, zatem 
więcej niż całoroczne dochody. Ten niedobór po 
kryty został z sprzedaży kolei żelaznych rządo­
wych, z w płat dalszych na pożyczkę narodow ą, 
z pożyczki na W enecyę rozłożonej, z powiększe­
nia liczby obligacyj hipotecznych, z pożyczki an ­
gielskiej w znaczniejszej części podjętej następnie 
przez bank i z bieżących długów w banku zacią­
ganych. W ojna była główną przyczyną tego ol­
brzymiego deficytu, gdyż wojska i m arynarka ko­
sztowały 301 milionów złr., to jest trzy piąte w szy­
stkich wydatków.

Dochody wynosiły: 99,155,025 podatki stałe, 
155,982,583 niestałe, 7,651,429 z własności skar­
bowej, górnictwa i mennictwa, 9,622,400 nadw yż­
ka z funduszu umorzenia, 9,752,395 różne wpły­
wy, 924,551 ze sprzedaży dóbr; razem 283,088,383. 
Z tej ogólnej sumy przypada na odstąpione pro- 
wineye lombardzkie 12,756,404. Porównawszy te 
dochod y z ro k ie m  1858 , w  k tó ry m  one  w yn osiły  
2 8 9 ,4 2 9 ,0 1 0 , z czego  przypadało  na L om bardyę  
27,344,735, w ykazuje się, że strata tej prowincyi 
już  w r. 1859 przyniosła skarbowi uszczerbku 14£ 
milionów. Jeżeli inne k ra je  monarchii przyniosły 
więcej o 8,247,704, to nadwyżkę tę głównie kłaść 
trzeba na karb podatku wojennego, pobieranego 
ju ż  w drugiem półroczu tego roku. Przybyło tak­
że skarbowi 2 miliony z oprocentowania kuponów 
od obligacyj długów publicznych.

Z 99 milionów podatków stałych przypadło 60J 
na podatek gruntowy, 17 na domowy, 10£ zarob­
kowy, 9 dochodowy, reszta na podatki mniejszćj 
wagi. Zaległości podatkowe wyniosły w tym roku 
bardzo wysoką kwotę, blisko 13 milionów, z któ­
rych 7ft milionów przypadło na Węgry.

Podatki niestałe przyniosły około 156 milionów. 
Z nich 44J podatek konsumcyjny, 14j cło, 30 sól, 
2 5 j tytoń, 31£ stępie, taksy, opłaty sądowe, 5£ 
loterya, 2£ poczta, 2jj myto, reszta dzieli się m ię­
dzy drobniejsze dochody. Z podatków niestałych 
wpłynęło jeszcze z Lombardyi około 7 milionów,

i ci którzy ją  już słyszeli, oddają grze jćj wielką 
sprawiedliwość.—

Mówiąc o muzyce, warto tu wspomnieć o zawią- 
zanćj w W arszawie przez pp. Prohazkę i M arkow­
sk iego , nowej że tak powiemy szkoły muzycznej. 
Celem jćj je s t utworzenie grona śpiewaków i śpie­
w aczek chóralnych, a szczególniej dla wykonywa­
nia po kościołach dzieł religijnych. Spółka ta przyj 
rnuje zapisy od każdego am atora, a  zamówiwszy 
sobie salą w gmachu warszawskiego towarzystwa 
Dobroczynności, odbywa tam próby, które idą bar­
dzo pomyślnie. Pomysł to rzeczywiście dobry i zda­
je  się że wkrótce wyda dobre owoce, bo nauczy­
cielom na trudach , a uczniom na chęciach bynaj 
mniej nie zbywa.

Podobno B ilsego po wyjeżdzie, m a zastąpić w D o­
linie Szw ajcarskiej orkiestra Fuchsa. Trudno za­
prawdę będzie jć j to uczynić bo Bilse zbyt w iel­
k iego nabrał tu rozgłosu , aby tak prędko zapo­
mniano o nim. W każdym  razie dobre i to, niech 
się  nowy dyrektor stara ja k  m oże, a zobaczymy.—

Z wydawnictw mamy tu k ilka nowości pod rę­
ką. Do pierwszego liczymy wydawnictwo Żytomir- 
skie spółki księgarskiej, do drugich tutejsze Merz- 
bacha. Od niejakiego czasu, korespondenci żyto­
mierscy, biją na swoją księgarn ię , a nie mogąc jćj 
dosięgnąć z innej strony, walczą dosyć często prze­
ciw niepoprawności korekty. W szakże tam tejsi au 
tororowie sami na miejscu robią tę korektę, czemuż 
zatem  potępiać drukarnię ty lk o ,—  przynajm niej 
w artoby rozpołowić tę odpowiedzialność i nie prze­
ciążyć nią zbytnie jednej strony, kiedy i druga po- 
winnaby się uderzyć ,w piersi, mówiąc mea culpa.

Otóż wracając do Żytomierza, mamy tu już  dwie 
książki, obie W ładysław a Strzelniekiego, już nie­
żyjącego. P ierw sza obejmuje poezye jeg o , a dru­

g a  powieść p. n. „Dwaj Uzdeni“ skreśloną z oby­
czajów kaukazkich. J ę d n a id ru g a ,  została w yda­
na nakładem  stry ja jego Józefa Strzelniekiego, 
w drukarni Żytom ierskiej, której zapraw dę, choć­
by śmy szukali, nic “ ieznajdziemy do zarzucenia. 
Niektóre z tych poezyj, o ile sobie przypominam, 
były także drukowane w Czasie, a  tu w Bibliotece 
Warszawskiej. Jedne z nich zalecają się nadzw y­
czajną prostotą, inne znowu wzniosłością myśli. 
W ydawnictwo to ma być uzupełnione jeszcze dwie 
ma książkam i obejmującemi płody tegoż poety.

Co się zaś tyczy wydawnictwa warszawskiego, 
chcemy tu wspomnieć o świeżem dziele p. n. „Pol­
skie stawowe gospodarstw o11, czyli mówiąc po pro­
stu, gospodarstwo rybne; napisane przez Zygm un­
ta Gawareckiego i Albina K ohna, oraz opisanie 
porządku stawowego Stanisława Strój no wskiego. 
Dzieło to ozdabia 74 figur, tak w tekście ja k  i na 
osobnych tablicach. Zalecamy je  szczególniej tym 
gospodarzom, którzy w m ajątkach swoich posia­
dają wody, a dotąd jeszcze nierozwinęli przem y­
słu rybnego. Znajdą oni tam wszelkie informacye 
co do tćj gałęzi gospodarstw a, mogącego przy do­
brem powodzeniu onego podnieść znakomicie do­
chody, a  tem samem nadzwyczajne osiągnąć ko­
rzyści. Oprócz tego i amatorowie rybołostwa, znaj­
dą w tem dziele, tysiące sposobów do wydosko­
nalenia tćj zabaw ki, gdy* łowienie ryb dla swej 
satysfakcyi i tylko w ędkam i, nie możemy uważać 
za żaden przemysł, ale z* zwykłą rozrywkę.— 

w y łaj any przez w szystkie gazety Tygodnik lllu- 
strow m y  za niedokładność wizerunków, jakiem i 
rozpoczynał każdy zeszyt, a  które miały przedsta­
wiać niektóre znam ienitości, zasłużone w kraju, 
zaczyna się obecnie widocznie poprawiać. Tak 
przynajmniej sądzić można z portretu Feliksa Ben-

gdy w roku 1858 wniosła ona z tego tytułu prze­
szło 16milionów. Oprócz straty 9£ milionów z Lom­
bardyi w samych podatkach niestałych, w innych 
krajach ubyło ich o l j  miliona. Niektóre pozycye 
podatków niestałych bardzo się zm niejszyły, ja k  
np. samo cło o 4£ mil., tytoń £, loterya \ \  itd., 
lecz ten brak w części wynagrodzony został wię- 
kszemi wpływami z konsumcyi o 2 f  mil., z soli 
o 1 | mil., stępia § mil., m yta i  mil.’ w porówna­
niu z rokiem 1858. Znaczna podwyżka podatku 
konsumcyjnego pow stała z podwyższenia go do­
datkiem  wojennym, zaś straty  w cle pochodziły 
z stagnacyi handlowćj i wysokości agio.

Drugą częścią głów ną wykazu finansowego są 
w ydatki. Takowe wyniosły w 1859 r. 541,453,484 
złr. Dzielą się one na sześć głównych działów, j a ­
ko to : 1) dwór, zarząd centralny i adm inistracya
d a ^ e a  --aA2ó ! 5 1 .’ 2) w° jsko i m arynarka 
301,150,72U; o) wsparcie przedsiębiorstw przem ysło­
wych 4,515,877; 4) procenta od długów 115,919,796; 
5) umorzenie długów 15,225,056; 6) lokacya k ap i­
tałów 9,260,827.

Pierwszy dział mieści w sobie: 6,817 619 dwór 
66,872 kancelarya J. C. Mości, 249,099 rada p ań ­
stw a, 18,726 rada ministrów, 2,214,282 ministe- 
K o PLan ^ > 2 4 , 4 0 7 ,5 5 3  spraw wewnętrznych, 

a*^  sprawiedliwości,
0,369,915 oświecenia, 17,301,493 handlu, 9,818,736 
policyi, 3,621,202 obrachunkowość, 1,951,758 in­
ne wydatki. W porównaniu z r. 1858, wyłączy 
wszy Lombardyę z rachuby, okaże się przeszło 3 
miliony zaoszczędzonych.

Drugi dział wynoszący 301,150,720 złr. odnosi się 
do sił zb ro jnych ; to je s t: 292,217,937 wojsko 
8,932,783 m arynarka. W ydatki na wojsko wyliczo­
ne są następnie: wydatki zwyczajne 101 320 669 
nadzwyczajne 184,648,401, dalćj 2,183,000 koszta 
utrzym ania wojska w fortecach związkowych nie­
mieckich, 1,925,225 utrzymanie i uzbrojenie tych­
że fortec, 1,030,731 wysłużone płace, 1,109,918 ko­
szta stawienia się. W marynarce wydatki zwyczaj­
ne uczyniły 4,747,725, nadzw yczajne 4 185 058 
W porównaniu z rokiem 1858, budżet wojskowy
r; 185o Jest 0 187,677,714, budżet mor-
ski o 2,15o,033.

Dział trzeci mieści w sobie wsparcie przedsię­
biorstw przemysłowych w ilości 4,515,877 Lloyd 
bierze z tego 2,865,877, a resztę towarzystwo że­
glugi dunajskićj na pokrycie procentów dla akcyo- 
naryuszów. W ydatek tego działu wynosił w roku 
1858 tylko niespełna m ilion, bo skarb nie porę­
czał był jeszcze procentu od akcyj żeglugi dunąj- 
skiój, a wsparcie Lloyda znacznie się podniosło 
W w 1!)5-9 Z Powodu n«wego układu pocztowego.

W dziale czwartym obejmującym w sobie wy-
li“ fq iq 07 QRta od, dłuSów publicznych, w ilo-

S '®  r*;1* ’-54/  ŵ a"e
r L t  ■ H y  1Ddemn,zacyi za laudemie, 697,675 
renty mdemmzacyi za tak zwany doz, 87,500 w y­
płata obcym rządom, 3,509,071 strata na wymianie 
pieniędzy i w eksli, 9,817,708 wpłata na fundusz 
umorzenia. W porównaniu z r. 1858, dział ten w y­
nosi więcćj o 12,760,270, a to skutkiem powię­
kszenia się długów państwa, a tem samem procen­
tów od nich, tudzież podwyższenia agio przy wy­
płacaniu procentów od pożyczki narodowćj

Zaręczone umowami przy zaciąganiu niektórych 
pożyczek um arzanie długu wykazane je s t  w dzia­
le piątym w ilości 15,225,056 złr. a mianowicie : 
1,828,158 ja k o  spłacenie wygranych z pożyczki 
loteryjnćj, 3,893,532 roczne umorzenie wypłacone 
bankowi 3,100,463 umorzenie długu, n a  pokrycie 
którego dano bankowi dobra skarbowe, 2,364 470 
wykupno obligacyj długu publ., 1,239,975 spłace­
nie wylosowanych obligacyj, 2,789,826 spłacenie
funduszu mdemnizacyjnego.

tkow skiego, zamieszczonego w ostatnim zeszycie 
tegoż Tygodnika. Odbicie je s t  ju ż  daleko czystsze 
a portretowany, podobny przynajmniej do ludzi. 
Nad popraw ą tego oddziału, Tygodnik powinien 
ja k  najmocniej pracować, gdyż zresztą inne w nim 
odbicia są  więcćj popraw ne, a  artykuły niekiedy 
trafnie dobierane.—

Milczący przez niejaki czas poeta Włodzimierz 
W olsk i, odezwał się w tych dniach w Gaz. W ar­
szawskiej, która w odcinku swoim zamieściła a 
raczej rozpoczęła drukować utwór jeg0 sceniczny 
w  lm  akcie wierszem p- u. „We Dworku.11 Czyta­
liśmy dopiero pierwszy ustęp odznaczający się ta 
lekkością i w erw ą, j ak3 zwykle cechują się utwo­
ry W olskiego a zwłaszcza w tym rodzaju pisane. 
Po skończeniu zaś pomówiemy o tem obszerniej 
gdyż wszystkie prace tego poety, uważamy za go- 
gne uwagi.—

W tćj chwili W arszawa zajęta je s t znowu od­
pustami. W krótce bowiem przypada dzień 8 wrze­
śnia , a z nim owa wielka uroczystość w Często 
chowie, która corocznie ze wszech stron świata, 
gromadzi w tem cudownem miejscu do kilkudzie- 
siąt jeżeli nie do stu tysięcy pobożnych pielgrzy­
mów. Rozumie się , że W arszawa znaczny tu przy 
k łada kontyngens, zwłaszcza przy teraźniejszych 
ułatwieniach przez Dyrekcyę kolei żelaznej W ar­
szaw sko-w iedeńską, która niepomija żadnej spo­
sobności, byle ułatwić podobne przejazdy. Tegoż 
dnia je s t po drodze i odpust w Rokitnie, gdzie ró­
wnież przebiega w pobliżu kolej i na tę przejażdż­
kę przyjmuje pasażerów.—-

Mamy tu zapowiedziane tłomaczenie dla sceny 
polskiej „Afrykanina , owego ostatniego dram aty­
cznego utworu Ldm unda Chojeekiego, który w tych 
czasach taką  furorę zrobił w Paryżu. Ciekawa

rzecz, czy też nazwisko autora ukaże się na afi­
szach , czy też utwór ten pokryty zostanie bezi 
m iennością, ja k  to dotąd dzieje się w tutejszych 
dziennikach. Polegając na sprawozdaniach miei 
scow ych, o których nikt zapewne nie watm kto 
tylko zna zdolności i talent Chojeekiego znanego 
w literaturze francuskiej p. n. „Charles Edm ond“ 
to można być pewnym, że sztuka ta i na scenie na 
szej podobny efekt wywoła. K ilkanaście to już lat 
ja k  Chojecki opuścił W arszaw ę, a j uż d 
jazdem  dawał dowody pisarskiego talentu swoje­
go, szczególniej w w ychodW ern podówczas piśmie 
czasowem p. n. P o g l ą d  Warszawski pod redakeya 
Budziłowicza, a do współpracownictwa którego na 
leżał także i Cypryan Norwid. g  na

Ktoby to .P °^ i,edz ,a l> że wrzesień przyniósł 
nam najpiękniejsze lato. Od kilku dni mamy zu­
pełnie ustaloną pogodę iu p a}y . Po owych bu}rzach 
jakiem i sromał się koniec ubiegłego sierpnia a 
ktńre F O T — y jesień, * p o Ł ”  S T J
m ettea  o s t o  p „4 ,d a n j Zebr w  „ f
dną całość sprawozdania rolnicze ze wszech stron 
kraju, możnaby powiedzieć, że rezultat pod wzele-

jący , j a  P czątku mniemano. Niektóre nawet 
okol.ee bardzo szczęśliwie wyszły ze żniwem no

[E W S  e™*. *-zaskoczono de8zcza“ii- Niektóre znowu miej-

rze ia e  e, ale położywszy i jedno i drugie na wa- 
g ę ’ Za;nlr J?8zcze wypadek świetniejszy będzie
£ 0° 2 &  l ‘? X b szarańczy ty  *
fco 8muJne “ ochodzą nas w ieści, to iest że i„* 

W Lubelskiem , p rzybyw sz^ £  
j  > £4zie niemało zrządziła szkody

0



CZAS z Czwartku 6 Września 1860.
Ostatni dział szósty mieści w sobie lokacyę ka 

pitałów  skarbowych w ilości 9,260,827 złr., jak o  
to : 1,946,336 na budowę kolei żelaznych skarbo­
wych, 491,080 na budowę wagonów i lokomotyw 
na tychże kolejach, 3,752,232 podjęte przez skarb 
spłaty przy zakupywaniu kolei żelaznych pryw a­
tnych, 410,697 telegrafy, 2,660,482 wsparcie fun­
duszu indemnizacyjnego w Chorwacyi i w Oalicyi.

Te są główne cyfry dochodów i rozchodów w r. 
1859, których różnica w skazaną była w tym je ­
dnym roku na 280,624,288 złr. a  niedobór ten po­
kryto forsownemi operacyami, których następstw a 
czuć się nadal dadzą przez powiększenie długów 
bądź skontraktowanych, bądź cichaczem zaciągnię­
tych ja k  np. wypuszczenia w obieg więcej o 111 
milionów złr. w obligacyach pożyczki narodowćj 
przez utrzymanie podatku w ojennego, niski stan 
banknotów itd. Operacyami nadzwyczajnemi i kre- 
dytowemi otrzymano wpływu 325,876,222 złr., a 
m ianow icie: przypadłe raty  ze sprzedaży kolei 
rządowych 1 3 | mil., takież raty antycypowane 27 
mil., sprzedane obligacye pierwszeństwa kolei że­
laznych 24,051,985, na pożyczkę naród, wpłata 
22,832,854, na pożyczkę angielską wpłata2,110,735, 
na pożyczkę wenecką przymusową 9,038,578, w y­
puszczenie w obieg walij (vaglie) 7,278,108, wy­
puszczenie asygnacyj hipotecznych 8,750,300, nad­
wyżka z funduszu indemnizacyjnego 1,149,111, 
bank narodowy zaliczył w srebrze 20 mil., w pa­
pierach 133 mil., wzięte na weksle o 3,009,484 
więcćj. W obec tych nadzwyczajnych wpływów,
nadzwyczajne wypłaty wynoszą 13,375,477, z k tó ­
rych w iększą część obrócono na zakupno akcyj. 
Potrąciwszy owe wydatki nadzwyczajne od nad 
zwyczajnych wpływów, operacye poinienione przy­
niosły 258,345,678, a ponieważ deficyt z r. l8o9 
wyniósł o 16,770,149 więcćj niż te wpływy, prze­
to należytość tę spłacono w ciągu roku z kas rzą­
dowych, którym skarb tę kwotę pozostał dłużnym. 
T ak  więc znalazło się ty le , ile było potrzeba na 
zaspokojenie wydatków ogromnych tego roku, ale 
operacye te na pokrycie potrzeb wykonane zosta­
ły  środkami sztucznemi, które ten deficyt pozornie 
tylko pokryły, lub też środkami bardzo heroiczne- 
mi ja k  pożyczki przymusowe lub tytularne, albo 
wreszcie takiemi ja k  wypuszczenie w obieg wię 
kszćj liezby asygnacyj niż było zastrzeżone.

W ł o c h y .
Dziennik turyński les Nationaliles zamieszcza 

list Hrabiego Syrakuzy do króla Franciszka ligo , 
w którym zaw ierają się rady, aby się król odda 
lii z Neapolu dla oszczędzenia rozlewu krwi:

„ N. P an ie ! ilekroć głos mój dal się słyszeć aby 
odwrócić niebezpieczeństwa zagrażające naszej ro­
dzinie, nie znajdował chętnego ucha; dozwól j e ­
dnak aby w tej chwili, kiedy nam największe 
grożą niebezpieczeństwa, doszedł do twego serca 
L ą ,eradąał zaglu8zon^  nieprzezorną j najzgubniej-

„Zmiana warunków we Włoszech i uczucie je ­
dności narodowej, znacznie się rozwinąwszy w krót­
kim czasie, spowodowały upadek P alerm a, odjęły 
W. K. Mości władzę rządzenia swem państwem i 
unieważniły przymierze z Piemontem.

„Ludy Włoch wyższych przerażone wiadomością 
o krwawych zajściach w Sycylii, całą siłą ode­
pchnęły posłów neapolitańskich i dziś na nieszczę 
ście zostawieni jesteśm y losowi oręża, bez przy­
mierzy, bez sym patyi ludów, które na wszystkich 
punktach Włoch pow stały na okrzyk wytępienia 
w ydany przeciw naszemu domowi, który się stał 
przedmiotem powszechnej nienawiści.

„W  tej chwili wojna domowa szerzy się w na­
szych prowincyach lądowych i pociągnie za sobą 
upadek dynastyi, przygotowany oddawna przez 
niegodziwe środki, przez przewrotne rady przeciw 
rodowi Burbona Karola III. Napróźno krew  oby­
wateli zaleje jeszcze wszystkie m iasta królestwa, 
a W. K. Mość uważany będziesz ze wstrętem j a ­
ko jed y n a  przyczyna wojny braterskiej.

„N. Panie! ocal nas, jeżeli czas jeszcze , od 
przekleństwa całych Włoch. Idź za szlachetnym 
przykładem  naszej dostojnej krewnej księżnej par- 
meńskiej, która w chwili wybuchu wojny domo 
wej, złożyła w ręce wiernych i przywiązanych 
swych poddanych los swojej przyszłości. Europa i 
właśni twoi poddani wdzięczni ci będą za tę wzuio 
słą ofiarę. Będziesz mógł z zaufaniem N. Panie 
wznieść czoło ku niebu, które pierwsze przyjmie 
łaskaw ie w spaniały czyn W. K. Mości. Niechaj 
w tem zdarzeniu serce twe nabierze nowych sił i 
niech da przystęp szlachetnym uczuciom dla ojczy­
zny, a błogosławić będziesz dzień, w którym wspa 
niałomyślnie poświęcisz się dla wielkości Włoch.

„Dopełniam N. Panie temi wyrazy świętego o 
bowiązku, ja k i na mnie w kłada moje doświad 
czenie; proszę Boga aby Cię oświecił i uczynił 
Cię godnym swego błogosławieństwa.

„Neapol 24g0 sierpnia 1860.
(podp.) Hr. S yrakuzyu.

— L a  Podaje następujące doniesienie
z Turynu dnia 30 sierpnia:

„W yjazd króla neapolitańskiego uważany tu jest 
za pewny. W dniu 24 li8t Hrabiego Syrakuzy za­
powiedział ten koniec. Od 24go do 27go burza 
wzmogła się. List ten doszedłszy do powszechnej 
wiadomości, trafił wszystkim do przekonania. Ci 
nawet Neapolitańczycy którzy przeciwni są  rewo- 
iucyi, zgadzali się z obawy bombardowania na ten 
v otatni środek zakończenia walki.

„Zdaje s ię , że wielka rada złożona z ministrów 
i ludzi najwięcej wpływu mających, objawiła w d.
27 to samo zdanie co Hr. Syrakuzy. Tegoż dnia 
wieczorem oczekiwano w Neapolu co chwila wia

domości o wyjeździe króla. W yjazd  mógł nastąpić 
28go rano i dziwią się wszyscy, że telegraf nie- 
potwierdził dotąd stanowczo tej wiadomości 

„Doniesienia z dnia 27g0 wieczór smu­
tne położenie Neapolu. Król otoczony był przez 
ludzi błagających, aby niekazał bombardować mia-

W pteJ łięzbie znajd ow ał s ię  k a rd y n a ł-a rcy ­
biskup. Pian U, który m ia ł wlaśni(J gi *
K alabryi, teg 0  2am iaru na wiadomVość
że s ię  w ojsko Ibic m e ch ce. P yta jącym  kom u król 
da p e łn o m o c n ic tw o ,im ie jen era ła  Cutrofiano s łu ­
ży  za odpow iedz. P a ła c  Hr. Syrak u zy  je s t  jak b y  
ob lężony M inistrow ie p yta ją  g 0  0 radę. N iek tórzy  
proponują mu ab y  n a p ,sa l do W iktora E m anuela , 
w zyw ając go  do o b jęe ,a dyktatury_ W szystk o

Ai, ■uinianche podaje ważne szcze-

wyobrażenie j a k ^ i ę 11! ^ ^
„Adwokat angielski g  a na DI£> .zaPa ru> \  u 

dniach z Londynu ^  • wp ecb a ł. ,w, t y ch
Lord Palmerston w y s V k i^  71 "f9 f °  Ganbalde| ° -
ktatora d w o j a k i  S  g ° ^  T ! ?  W dJ ‘ dwojakiego L h l  • prze.Konanie, i skłonie go do
mieniu z P r l  ^ a “ la: Anglia w porozu-
tekteni no . niedozwoli pod żadnym pre- 
Jeżeli 4n«iniCZ^ ^  interwencyą we Włoszech. 2) 
S  " id!i Si« 2 jednej strony ™
n e a n o lita ó l-  poZ08tać widzem upadku tronu

S 2 dr“Siejh ,T0mn‘1nał sif. 0rz^ sw w razie gdyby Garibaldi posu- 
i F r in  naPa(łu na W enecyą, albowiem Anglia 

o 'e 8taratyby się powstrzymać naten- 
irtf. Ge8arza Franciszka Józefa. Włochy sa-

V, uderzenie wytrzymać. Co się tyczy 
owiązać, Garibaldi winien przyrzec: 1) że wal- 

ę ograniczy na Neapol i usiłowanie swe zwróci 
Ł  ^ n !e , ^ u uorganizowaniu Królestwa O. Sycylii:

) ze idei Włoch pod berłem W iktora Emanuela
bną I l a l y j  ^ aŻda ’naa hom binacya byłaby zgu-

T u r c y a.
L e N ord  podaje dwie noty, które Porta przesła-

Pierw szr°7 n,Vh8tąpićimają^  wypraw^  syryjskiej, 
i ft-o i ■ przesłana do posłów angielskiego
nashgptóe g ° ’ n ° Si datę 2 ° s °  lipca  18 6 0  r- ' brzmi

„ D ep esza  telegraficzna JE . p. Thouvenela, której 
°  w  208 nam wręczony, żąda :

„W ysłania komisyi europejskiej do Syryi w celu 
przedsięwzięcia śledztwa wspólnie z władzami W. 
Porty i zaprowadzenia w układach z roku 1845 
zmian, których się potrzeba okazała;

„Wyprawy do Syryi korpusu wojska przezna­
czonego do współdziałania w przywróceniu porzą 
dku w tej prowincyi;

„Zawarcia z wielkiemi mocarstwami ugody dla 
uregulowania tych dwóch punktów ;

„Upoważnienia telegrafem naszego posła w P a ­
ryżu do zebrania się w zgromadzenie z pełnomo­
cnikami wielkich mocarstw celem rozebrania i na­
radzenia się względem osnowy owej ugody ;

„Depesza ta została przedłożoną radzie mini­
strów^ którzy ja k  najdojrzalej zastanawiali się nad 
nią. Pospieszam przeto podać do wiadomości W. 
Ekscelcncyi powzięte postanowienia i irade  cesar­
skie, które je  zatwierdziło.

„Ponieważ atrybucye komisyi ograniczyć się 
winny na  rewizyi układów adm inistracyjnych przy­
jętych w r. 1843 pod względem Libanu i na sp ra­
wach dotyczących samej Góry według natury tych­
że układów; a z drugiej strony ponieważ sposób 
administracyi dziś istniejącej w Libanie, w owej 
epoce był rozbierany i przyjęty w porozumieniu 
z wielkiemi mocarstwami, naturalną je s t rzeczą 
aby zmiany, jak ie  mają być zaprowadzone, również* 
wypracowane i postanowione zostały z porozumie­
niem mocarstw. Dla tego W, Porta przystaje chę­
tnie na wysianie proponowanej komisyi.

„Co się tyczy wyprawy wojska, środek ten jak  
to ju ż  wyraziliśmy w porozumieniu ustnem, może 
mieć z powodu wrażenia jakie nieomieszka uczy 
nić bezzwłocznie na muzułmanach i chrześcianach 
w innych miejscach państwa, zgubne następstw a 
które ani się opisać ani obliczyć nie dadzą. I tak 
chcąc dać opiekę w jednej części państwa, przy­
gotowuje się gdzieindziej wielki rozlew krwi. Oko 
iiczność ta skłania W. Portą do uważania za p ier­
wszy obowiązek do obeznania z całą otw artością 
wielkich mocarstw z groźnemi niebezpieczeństwa 
jni» które według je j przekonania pociągnie za so­
bą wykonanie tego środka, zaręczając uroczyście 
' kategorycznie, że tego zdania nie nasuw a je j ża- 

na wątpliwość w życzliwe zamiary wielkich mo 
carstw.

»Sity wojskowe, jak ie  W. Porta wysłała już  do 
i te które w chwili obecnej z różnych pun. 

Ł)w do tej prowincyi zmierzają, równie ja k  peł­
nomocnictwo dane JE . Fuadowi paszy ministrowi 
spraw zagranicznych, wystarczą z pomocą Boga

uchronienia chrześcian i surowego ukarania wi­
nowajców, gdyż najw yraźniejszą jest wolą W. Por­
ty skarcić nielitościwie wszystkich tych co w smu­
tnych w ypadkach syryjskich, zaniedbali dopełnie- 
n!a swego obowiązku. Oto są stanowcze zaręcze­
nia jak ie  W. Porta pospiesza ponowić W. Eksce- 
lencyi.

„Ponieważ jednak  krew  ciągle leje się w Syryi a 
Porta nie może rozlewu je j zatamować, nie waha 
się , więc w tym razie prosić o pomoc swych przy­
jaciół i sprzymierzeńców i gotową je s t przez prze­
zorność wejść w układy oparte na tej ewentualno­
ści, jeżeli na to mocarstwa zezwolą.

„Gdy atoli n iepodobną jest rzeczą porozum ieć 
się  dokładnie telegrafem  w zględem  sprawy tak

ważnej z posłem naszym w Paryżu, byłoby to u- 
łatwiemem układów, gdyby też otwarte zostały 
w Stambule pomiędzy reprezentantami wielkich 
mocarstw i W. Portą.

„Mamy silną nadzieję, że wielkie mocarstwa ze­
chcą ocenić należycie otwartość poprzedzających 
komunikacyi i że jedyn ie  niedogodności i niebez- 
pieczens wa przew idzialne wewnętrznego położenia 
naszego, o czem mówiliśmy wyżej zmusiły nas do 
uczynienia tego. (podp.) Safvet

Druga nota, k tórą p orta przesłała do posła swe­
go w Paryżu pod d. 26 lipca 1860 r. następnćj 
jest osnowy: r  ™

„Sm utne w ypadki w Syryi nikogo g łęb ićj nie 
dotknęły  ja  . C. g ajtana Surowa kara
dotknie zbrodn.czyck 8praw oów  zam ach
wszystkich tych którzy im 8łużyli za narzędzie 
równie ja k  władze które obowiązku swego nie do­
pełniły patrząc na to przez szpary. F uad  pasza 
otrzymał pełnomocnictwo i dostateczne siły przy­
dzielone mu zostały w tym celu. Sprawa przeto 
z pomocą Bożą wkrótce załatwioną zostanie od­
powiednio uczuciu litości sułtana, życzeniom wszy­
stkich rozsądnych muzułmanów j oczekiwaniom 
Europy. P. Lavalette zakomunikował W. Porcie te­
legram otrzymany przezeń od jego rządu i tyczą­
cy się wysłania do Syryi komisyi europejskiej, ce- 
lem przedsięwzięcia wspólnie z władzami ottomań- 
skiemi śledztwa z powodu wypadków i rewizyi 
ukhdów  1845 r.; w yprawy d0 Syryi korpusu woj­
ska dla dama pomocy w Porcie z mocy zawrzeć 
się mającćj ugody pomiędzy nią i wielkiemi mo­
carstwami; upoważnienia przesłać się mającego 
telegrafem posłowi ottomańskiemu w Paryżu do 
ułożenia się względem osnowy tćj ugody z pełno 
mocnikami mocarstw.

„W  skutku tćj komunikacyi rada ministrów po­
nownie zastanawiała się nad powziąść się m ającą 
decyzyą. W ysłanie komisyi nienapotkało na żadae 
przeszkody. Co się tyczy w ypraw y do Syryi wojsk 
obcych w obecnych okolicznościach, przedłożyliś­
my w tym przedmiocie reprezentantom  francuzkie
I V  aDgle S iemU uwap  najw yższą m ające waż­
ność, a  wyjaśnienia nadesłane ostatecznie W. Por­
cie dają nam pewność że siły J. C. Mości sułtana 
znajdujące się w owych stronach widocznie są do­
stateczne do zaradzenia wszelkim potrzebom w 
teji chwili i do osiągnięcia rezultatu, ja k i JCMość 

n '  JeS °  sprzymierzeńcy pragną otrzymać, 
u dyoy  jed n ak  podczas gdy kwestya ta będzie ba­
daną przez zgromadzonych w Paryżu pełnomocni­
ków wielkich mocarstw, przyjaznych i sprzymie­
rzonych z W. Portą, uznano potrzebę w ysłania do 
Syryi korpusu wojsk europejskich dla wspólnego 
tamże działania z komisarzami W. Porty, celem 
natychmiastowego i zupełnego przywrócenia po­
rządku i spokojności, równie ja k  władzy JCMości 
sultana; w razie takim upoważnionym jesteś z roz­
kazu JCMości przystać na ugodę i podpisać ją  
na następnych podstaw ach:

„Ruchy i użycie korpusu ekspedycyjnego zale­
żeć będą od porozumienia się z władzami otto- 
maóskiemi. Liczba w ojska oznaczoną zostanie we­
dług obecnego położenia rzeczy. Powrót nastąpi 
w czasie oznaczonym w ugodzie.
s z v m H i i ^  81̂  poI,ozum*eć natychmiast w powyż-
Ó T L i  ? 2 p. T h ou ven elem  i „ , sczyć L  id -
pis m n iejszego  telegramu.

(podp.) Safvet.u

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 5 września. Onegdaj jako w dzień św. 

Bronisławy miało się odbyć poświęcenie bardzo pię­
knej gotyckiej kapliczki, wystawionej w obrębie 
murów fortyfikacyjnych, w miejsce dawnej, którą znie­
siono jako stojącą na zawadzie wykonaniu planów ob­
warowania mogiły Kościuszki. Już wszystkie przygo­
towania do tego aktu religijnego były poczynione, a 
i dzień był stósowny jako dzień patronki góry Sikor- 
nika, lecz podobno ze strony władzy duchownej zaszła 
jakaś przeszkoda. Poświęcenie odbyć się ma przeto 
14go b. m. Życzyćby sobie należało, aby obrzęd ten 
uprzedzony był programem, zawiadamiającym, o lctó- 
rej godzinie i jakim porządkiem akt ten odbyć się 
ma. Naznaczając dzień 14ty b. m- na odprawienie te­
go obrzędu, idziemy tylko za wiadomością prywatną.

— Hr. Aleks. Przeździecki przesyła Gazecie Warszaw­
skiej następujące doniesienie o dworze biskupów kra­
kowskich w Kielcach: Z pociechą sprawdziłem na 
miejscu wyczytaną już w gazetach wiadomość, że oca­
la się od zniszczenia umiejętną restauracyą stary pa­
łac po Biskupach Krakowskich w Kielcach, dla umie­
szczenia w nim sądownictw miejscowych. Jest to je­
den z wielu pomników budownictwa początku XVII 
wieku (za Biskupa Zadzika), dochowanych u nas nie 
tylko w zewnętrznym kształcie, ale nawet w wewnę­
trznym rozkładzie, w bogate ozdoby strojnym. Złoci­
ste stropy oprawiają po bocznych komnatach olejne 
obrazy, na których Biskup Zadzik kazał odmalować 
główniejsze wypadki swojego czasu, to jest, z końca 
panowania Zygmunta III i początkuj panowania Wła­
dysława IV. Obrazy te sufitowe, przedstawiające sceny 
wojenne i traktacye z ościennemi narodami, większą 
wprawdzie mają wartość pod względem portretowania 
osób historycznych i oddania jak najwierniejszego stro­
jów i obyczajów owoczesnych, aniżeli po(j względem 
sztuki. I  tćj nie można jednak całkowicie zaprzeczyć 
nieznanemu malarzowi, który po dwakroć siebie wy­
stawił w kawalerskim stroju, z czamśm okiem, pocią­
głym nosem z czarną bródką i wąsami. Miałem spo­
sobność widzićć te obrazy z bliska, gdyż pracują nad 
niemi bardzo starannie i sumiennie pp. Rycerski i 
Borkowski, którym powierzone zostało nader trudne

zadanie ocalenia poniszczonych płócien od ostatniśj 
zaguby. Główne są: Sejm z 1638 roku, na którym 

iskup Zadzik oskarżył Aryanów. Król Władysław na 
ronię, Pieczętarze, Senatorowie, Duchowni i kilku 
wieckicli sportretowani. 2) Królewicz Władysław 

prZ"VJi.nuje komisarzów polskich i szwedzkich. 3) Ses- 
tipt °mi®D P°d namiotem. Tu są portrety Zadzika,

l 7 v b v S niê P0lskieg0- Jerzeg0 Ossolińskiego i. t. d. 
. A omisarzy pod namiot hetmańsyi. 5) 

P° d Toruniem, a na nim sceny w fła- 
m , , .  • rfA -U po niektórych namiotach. 6) Wojsko 
polskie i rosyjskie pod Smoleńskiem. 7) Pożar jakie­
go mias a, z orego dwaj jeźdźcy wynoszą na ręku 
wystrojoną i wyrywającą się im niewiastę> ] kilka,la_ 
ście innych, jeszcze me oczyszczonych z całkiem za. 
słaniającego je kurzu. Zbiór ten jest nieocenionym 
zabytkiem dla histoiyi naszśj z początku XVII wieku 
Na ramach rzeźbionych, które malują i złocą, znaj­
dują się herby Korab Zadzika, Łabędi Biskupa Trze- 
bickiego, następcy Zadzika, dalćj Jelita , Rola i Do­
łęga, których znaczenie jeszcze nieodgadnione. Pier­
wszy herb fundatora pałacu powtarza się na odrzwiach 
marmurowych, na wieżach i na wielu innych miejscach 
tćj budowy. Najwspanialszą jćj częścią jest sala, oto­
czona do koła portretami Biskupów Krakowskich, które 
od XVI wieku już są rzeczywistemi portretami. Strop 
drewniany z belek, pokrytych pierwotnćm jeszcze ma­
lowaniem w arabeski, daje tćj sali powrażną dziejową 
postać. Nieodżałowaną byłoby szkodą, gdyby (jak do­
chodziły mnie posłuchy na miejscu), sala ta miała być 
rozdzielona przepierzeniem na dwie wTązkie w propor- 
cj i wysokości galerye. Mamy prawo spodziewać się 
po światłym komitecie, któremu przeznaczone jest kie­
rownictwo tćj najważniejszćj może w kraju naszym re­
stauracji, że wieści o rozdzielaniu były przedwczesne 
i obecna wygoda zgodną będzie z poszanowaniem nie 
tylko zabytków przeszłości, ale uczucia piękności 
w sztuce.

Koloswar Kozi. donosi, że w kopalniach skar­
bowych w Vorospatak, odkryto na nowo zaginioną żyłę 
złota, tak zwany szyb kontrącki, z którego się spo­
dziewają wydobyć złota za milion reńskich.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

M e d y  o l a n  3 września. Dzisiejsza Perseveranza 
donosi z Genui z dnia 2 bm. Hr. Syrakuzy przybył 
tu dziś rano o 7ćj, a o 8 |  odjechał do Turynu 
(gdzie jak donieśliśmy, mieszka w pałacu królew­
skim). W chwili wyjazdu jego z Neapolu, król 

ranciszek znajdował się tam jeszcze. Hr. Syra­
kuzy przybył w południe do Turynu, gdzie go na 
kolei powitał jenerał adjutant Solaroli. Dwa bata­
liony gwardyi narodowćj medyolańskićj mają być 
niezwłocznie zmobilizowane; sądzą, ze gwaraya 
narodowa turyńska przeniesioną będzie do Parmy 
i Placencyi,  ̂ medyolańska do Alessandiyi, bonoń- 
sk i do Pizzighettone. — Perseveranza donosi da­
lej z Rzymu z 29 sierpnia: Rewolucya w Bene- 
wencie uorganizowała się, na czele rządu rewolu­
cyjnego stoi margr. Pacca; Lamoricićre utworzył 
dwa obozy po 5000 każdy, jeden z nich między 
Spoletto a Terni, a drugi pod Maceratą; 3000 
żołnierza stoi w Ankonie, 1500 w Perugia, reszta 
wojska rozłożona po wsiach i miasteczkach.

Turyn  2 września. Parowiec dowodzony przez 
Settembriniego (zapewne syna. Red. Cz.) mający 
na pokładzie swoim 180 ochotników, napadł na 
wyspie Monte- Christo na zamek angliku TottI™.

T u r y n  3 września. Rząd turyński u s p r S e  
dhwie skoncentrowanie dwóch korpusów wojska 
na granicach tćm, że Lamoricićre zajmuje gro­
żące stanowisko.* Według otrzymanych z Palermo 

/  ^  do zSr°raadzenia prawodawcze-
gi° ° ir j>° bm- Opinione donosi z To- 
skany, że kraj podkopany jest knowaniami „par-
ieffo eD H en fit^ nćJ,U ośmie ônćj słabością Ricaso- 

nr tameczne głoszą się być or-
d  r azzm,,eg0' który w wyższych (?) nawet 
sferac licznych ma zwolenników. W  prowincyi 
neapolitanskićj Bazylikacie liczba powstańców wy­
nosić ma 45,000.

Nie otrzymaliśmy dziś wieczorem poczt zacho­
dnich, a przeto pozbawieni jesteśmy wiadomości 
z tamtych stron Europy. Co do Neapolu, depesze 
telegraficzne uprzedzają wprawdzie o wiele zwy­
kły bieg poczt, lecz za to nadchodząc, że tak po- 
miemy, sporadycznie, nie dozwalają przedstawić 
w ścisłej kolejności najważniejszych wypadków. 
Gdy zaś nadchodzą następnie opisy tych ostatnich, 
znajomość głównych faktów pozbawia je  w znacznćj 
części zajęcia, jakie świeżość zdarzeń budzić zwy­
kła. Cały dotychczasowy ruch neapolitański pod 
dyplomatycznym względem, przedstawiamy dziś 
w artykule wstępnym; militarny zaś wykazuje się 
z codziennych telegramów, które w tćj chwili przed­
stawiają całe Neapolitańskie w pwostaniu, prócz naj­
bliższych okolic stolicy-

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”.

P a r y* w ?dłu° otrzymanych tu wia-
domości, kr P bański zdecydowany jest bro- 
nić stolicy-

N - a L ° ! L Wr euQia- W Sala wybuchło powsta- 
nIV -  ?}I I  8 krÓłem Wiktora Emanuela.

w ie  o września wieczór. Oesterreichische 
Z eiung  zaprzecza, aby jenerał Lamoricićre wydał 
P™ atnacyę, zagrażającą rabunkiem tym miastom,
Kto y za zbliżeniem się Garibaldego powstały.

Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Czwartku 6 Września 1860.

W l e c i e l i  5 września (teleg raf.)
Augsburg lOOzłreń.................... ...........................
Hamburg KO i ta r k ó w .........................................
Londyn 10 ft. .............................................
P a ry i 100 f r a n k ó w .............................................
D u k a t ...................................................... ....
5%  M e ta l ik i ......................................................

„ „ na walutę au str...................... ....
* ł%  „  *
«% .  ................................................
3% ,
Losy z roku 1834 ..................  . . . . . . .

o  ..................... ....................................  1854   - . ,
” „ 1860 ............................................
„ Kredytu ruchom ego........................................

Pożyczka narodowa.  ................. ....
Obligacye indemn. galic...................................
Akcye bankowo . ...........................

kolei północnej ...............................
„ kredytu ru c h o m e g o ......................
m kolei francusko-auatryackiój . . . .
a „ nadcisariskiej......................................
„ „__g +  Karola Ludwika z w płatą 60°/,

L w ó w  3 września 
Dukat holendeiski . . . .

„ austriack i......................
Półim peryał rosyjski
Rubel rosyjski .......................
T alar pruski . ......................
Pięciozłotówka polska . . .  
L isty zastawne gai c. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . 
Pożyczka narodowa bez kupon.

I V a r s t a w a  1 września.
1'ółimperyały 
Obligi skarbowe

kupon .
L isty zastawne III okresu 

kupon .

W r o c ł a w  3 września. 
Banknoty austryackie w mon. nowój
Polskie bilety bankow o...........................

„ listy zastawne . . . . . .
Poznańskie listy zastawne 4%  . . .

-  347 . ■ • -
Obligi kolei k rak .-sz iąsk ........................

rubli

tubli

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  waiuoie austryackiój).

K r a k ó w  5 września.

Banknoty polskie za 100 z łr. now. . złp.
Ruble obrączkowe agio.
Talary pruskie za 150 z łr . now. . . .
Srebro nowe. ■ ■ • z łr.
Półim peryuły r o s y j s k a  . . .  . „

Napoleońdory 20 -fr.  „
Dukaty holenderskie w a ż n o .................... „

„ austryackie  „
L isty  zastawne galicyjskie z uponaiui. . „
Obiigacye indemn. z kuponami. . . . „
Pożyczka narodowa z r. 1854. „
Akcye kolei gal. bez dywid. z w płatą 60% »
Listy  zastawne polskie z kuponami złp.

żądają
349
109
70)

132
III 80 
10 60 

6 28 
0 30 

K6 — 
70 50 
78 
Kil 
100J

płacą 
343 
107 

75) 
130 

10 cO 
10 40 
6 18 
6 29 

85 — 
69 50 
77 — 
159 
100

złr. c.
112 __

98 75
130 50
52 10

6 28
66 80
62 75
59 23
53 10
— —
— —

126 50
91 s —

90’ —
108S —
78 —

68
786

25

1831 —
178 —

248 75
147 -

158 75

6 20 6 15
6 25 6 19

10 73 10 55
2 7 2 3
1 98 1 95

85 50 85 —

69 5 68 30
79 50 78 50

5 55
93 57

1 67;
14 90 14 88;

11]

761
88 -

88+
93}4

100’

W ia d o m o ś c i  h a n d lo w o  i  p r z e m y s ło w e  
C E N Y  Z B O Ż A

Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

(W  walucie nowój austryackiój.

Pociągi osobowe na kolejaeh żelaznych.

O d c h o d z ą :  
i Krakowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. r=  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Bzeszowa 5. 40 
rano; ~  do Przeworska 10. 30 rano;— do 
Wieliczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 P° południu, 
z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1- 48 po połu­

dniu; 7. 56 wieczór, 
z Rzeszoica do Krakowa 2. 15 po południu — z Prze­

worska 9 rano.
P r z y c h o d z ą :  

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór “  
z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór ~  z Ostrawy (przez Bogu­
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; — z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wieczór, 

od Rzeszoica z Krakowa 12. 1 w południe do Prze­
worska 4. 30 po południu.

nu-

P rzy jechali od  4  do 5 W rześnia.
HOTEL POLLERA. Tański Józef w ł. dóbr z żoną z Iwo­

nicza. A. Póltenbcrg c. k. radca finans z Wiednia. Góntzy 
Ferdynand ok. urz. z Rzeszowa. Kucienski W ojc'cch właśo. 
dóbi z ftętkówki, Sk zyński Ludwik w ł. dóbr z Galicyi. O r­
lińska Fe ieya w łaś. dóbr z Litwy. Kowalski Józef ajent ze 
Lwowa. Lukasiewicz Grzegorz w ł. dóbr z żoną z Bukowiny. 
Staecus Bogufał kupiec z Rzeszowa. Gótzl Mojżesz, Fritsch 
Maurycy kupcy z Pesztu. W ojtkowski Adolf w ł. d6br z Za - 
rawiczek. Zakert Edmund uozeń agr. z Marymontu. Kubitzki 
Edw ard zaw., Grabowski Ignacy artysta  mai. z Oświęcima. 
Rogojscy Witold i Józef ck. ofic. z Berlina. Gieschcn Henryk 
kup. z Rytwian. Guhl August kup. z Hamburga.

Wyjechali: Aleksander hr. Fredro w ł. dóbr do Lwowa. 
HOTEL DREZDEŃSKI. Ks. Józef W yszyński prof, akad , 

Aleksander hr. Przeżdzieckt, Olympia Zboińska. Eugenia Kii— 
cka w ł. dóbr z W arszawy. Antoni Szałowski, Helena Ma- 
słowiczowa w ł. dóbr z Królestwa. Jan Rung w ł. dóbr z Ja n ­
kowie.

Wyjechali: Ludwik Kościelski ob. do Lwowa. Leon Mass- 
mann kup , Ryszard Nowieki sekr. koli. do W arszawy. Bru­
no Suchecki ob. i o Trenczyna. Rychlicki Franciszek w ł. dóbr 
do W ilczej woli. W ład. Dąbski w ł. dóbr do W iednia

HOTEL ROSYJSKI. Zaleski Aleksander w ł. dóbr z Osłop- 
kowic. Krynicki Józef prob. z Łańcuta. Stokłosiński W oj­
ciech prob. z Mikluszowic. Jaw orski W ojciech wł«śc. dóbr 
z W arszawy. Kurnatowski Alfred ob. z Brudzewa. Zięcio- 
wski Bartłomiej prob. z Galicyi. Pozncrowa Emilia obyw. ze 
Lwowa. S ław ik  W acław  nauczyciel z Rzeszowa. Blano L u­
dwika guwern. z Paryża Buohmaninów Jan nauczyciel z Ki­
jowa. Dulęba Antoni z Bochni. Szuwalska Emilia obywatelka 
z Królestwa.

W yszczególnienie
produktów

T Gatunku II. Gatunku III. Gatunku
od do od do od do

z ł 0. IzłT ó7 zł| 0- z ł 0. zł c. zł 0.

Mierz. w. pszen. zim. 5 50 6 50 5 _ 5 2 5 _ _ _ _
n pszen. jarój . - — — —

3 25
— — — — — —

„ żyta . . . . ł — 4 25 3 50 — — 3 —
„ jęczmienia . 3 50 3 60 2 90 3 — — — — —
71 t„ iwaa. . . . — — 1 35 — 1 30 — — — —
„ grochu . . . 4 2 5 4 50 3 50 4 — — — — —
„ jag ie ł . . . 5 70 6 35 5 1 5 5 50 — — 5 —
„ fasoli . . . 4 25 4 50 3 70 4 — — — — —
„ tataik i . . . — — — - — — — — — — —
„ prosa . . . — — -
„ konicz. czerw. — — — — — — — — — — — —
„ rzepaku letn. - — — — — — — — — — - —
„ ziemniaki . . — — 1 94 — — 1 92 — — — —

cento, w siana. . . — — 1 — — — — 90 — — — —
» _ „ słom y. .

funt mięsa wołowego — — — 17 — — — — — — —
n a *  drobnego. — — — |4 ; — — - — — — — —
y po’edwicy woł. —— — o ; — — — — — — — —

Spirytusu gam. zaw 
m as.2hal. 1 i I jg d l
I opł. na 90" T r . 11 _ — 2 75 —— —— _ — _ -

Okowity na 82° „ 2
M asła śwież, garniec

m ający t  6 łót. 14| — 3 20 —— 2 50 _ — ——
Drożdży wanienką

z piwa marcowego 
dtto dubeltowego

—— 1 _ _
—— 75: _ _ _ _ _ _ _

Ja j kurzych bopa. . 
Miarka czyli '/„ męey

— 75 — — — — — — —

Kaszy jęozmiennej . 60 — 65 50 — 55 40 — 45
„ ozęstochowsk.
„ pszenicznej • • 
„ peiłowój. . • 1 25

1
1
1
i

50
25
40

-

i

1

1

45

15
„ tatarczan. eałój ■— i “ — — —90 —— ——
„ dtto łupanćj — --

80
55
70

" —
Pęcaku.......................
Mąki z pod krupek . 

„ tatarczanćj. .
— — — —

— _
70

— — — —

Z Komisaryatu targowego 
Delegowani obywatele:

’'A  września 18 6 0 . 
K*dzoa Magistratu: 

Ł o z U a k l .
Komisarz targow y: J e z i e r s k i .  

A dju n k t: B u k o w s k i .
I iM Ó w  i września. Z raportów urzędowy®!* pokazuje się, 

ie  zaraza bydła rogatego zak rad ła  sie niestety znowu do 
tego kraju koronnego, a mianowicie w ybuchła w gorzelni ro- 
źniatowskiój w obwodzie stryjskim  pomiędzy stadem w o łiw 
podolskich w ilości 40 sztuk, które na dniu l ly in  hpca r b. 
sprowadzone na ta g do Ułaszkowieo w obwodzie czortko- 
wskim, a ztamtąd popędzone no targ  do BołszowieO W 0? * 0'  
dzto brzeżańskim , kupił 8go b. m. teraźniejszy ich właściciel. 
W  czasie od 14ga do 22go bm. dotknęła zaraza  z tego sta ­
da 16 sztuk, z których 8 padło, 1 ubito, a 7 pozostało de 
dalszej kuracyi.

Oprócz tego pokazała się także podobna słabość bydła 
w W yczółkach w obwodzie stanisławowskim, chociaż w ła -  
żoiwośó jój nie jes t jeszcze zbadana.

W  obudwu tych miejscach dotkniętych zaraną użyte zosta­
ły  natychmiast stosowne sródki weteryrarno policyjne i będą 
jak  najśeiślój przestrzegane. (Q. L.)

U r * ę a o w e.

Obwieszczenie.
[Nr. 2,417],______________________

C. k. D yrekcja  Funduszu indemnizacyjnego w ia­
domo czyni, źe następujące druki, jak o  to:

a) 4,956 liber wielkiego Rojal formatu, na papie­
rze klejowym, ważące około 86 centnarów wagi 
wiedeńskićj.

b) 8,193 liber Median formatu, na papierze maszy­
nowym, ważące około 74 centnarów wagi wie­
deńskiej.

c) 351 egzemplarzy instrukcyi w zeszytach 121/, 
arkuszowych a 1;518 takichże w zeszytach 2 1 1/, 
arkuszowych na papierze drukowym, ważące o 
koło 7 centnarów wagi wiedeńskiśj.

d) Zapisane druki na papierze klejowym, wielkiego 
Rojal formatu, ważące około 20 centnarów wagi 
wiedeńskiśj; nareszcie

e) Bruki różnego formatu i gatunku, ważące około 
jednego centnara wagi wiedeńskiśj — sprzedane 
zostaną w drodze ofert piśmiennych najwięcej da­
jącemu.

Oferta ma być opieczętowaną i najdalśj na dniu 10 
Września rb. do godziny n ó j  przed południem oddaną.

Warunki są następujące:
1. Do kaźdój oferty załączone ma być wadium w kwo­

cie 75 złr., to jest siedmdziesiąt pięć reńskich 
wal. austr. i takowa powinna być stęplem na 36 
kr. opatrzona.

2. Oferta ma tak cytrami jako też literami wyra­
żać cenę jednego centnara wiedeńskiego druków, 
bez względu na jakość tychże i zawierać oświad­
czenie, że ofiarujący bez wszelkich zastrzeżeń 
warunkom licytacyi poddaje się.

3. Po upływie terminu do podania ofert przezna­
czonego, zostanie najwyższa cena ofiarowana po­
twierdzoną, a ofiarujący o tem bezzwłocznie uwia­
domiony.

Wadya reszty oferentów zostaną jm za potwierdze­
niem na ofercie, bezzwłocznie wydane.

4. Nabywca jest obowiązany druki sprzedane w skła­
dzie będące, w przeciągu trzech dni po doręcze­
niu uwiadomienia o przyjęciu ceny ofiarowanśj 
na miejską wagę przewieść i zważyć kazać, na­
stępnie zaś podług okazanego rezultatu zważenia 
cenę kupna bezzwłocznie w ck. Dyrekcyi fundu­
szu indemnizacyjnego złożyć.

5. Koszta przewozu druków z lokalu urzędowego, 
a mianowicie z magazynu do wagi, jakotśż ko 
szta ważenia, ma nabywca sam ponosić.

wagę mają.

dopiero po zapłaceniu całej ceny kupna za po­
twierdzeniem na ofercie zwrócone.

8. Jeżeliby nabywca tych warunków nie dotrzymał, 
to nietylko wadyum przepada, ale ck. Dyrekcyi 
funduszu indemnizacyjnego służy także prawo dal­
szego rozporządzenia rzeczonemi drukami.

9. Oferty wniesione po upływie czasu do podania 
przeznaczonego, uwzględnione nie będą.

lO. Przeznaczone na sprzedaż druki można w c. k. 
Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego w Rynku 
pod N. K. 11 w urzędowych godzinach, to jest 
od godziny 8ej do l2śj przed południem i od 
3 ej do 6ej godziny po południu oglądać.

Ces. król. Dyrekcya Funduszu indemnizacyjnego.
Krakow dnia 29 Sierpnia i860 r. (838-2-3)

f n s e r a t y .

f
W KOŚCIELE 0 0 . BERNARDYNÓW

na Stradomiu w Krakowie dnia 7 września r. b. 
odprawi się

ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO
o godzinie 8śj z rana, za duszę śp.

A n t o n i n y  W u k a s o w i c z o w e j ,
jako w drugą rocznicę rozstania się z tym świa­
tem, na które krewnych i znajomych zaprasza się.

PI SA R Z E
Banku pobożnego

w Krakowie.
Na żądanie i trony interesowanej zawiadam iają, iż od za­

stawu korali nioi 4, ważących łutów  10 i */,, w dniu 11 gru­
dnia 1857 roku do Nru 139 pod lilerą K. w Banku pobożnym 
zastawionego, według oświadczenia zgłaszającej się o wy 
kupno jego osoby, kartka  czyli rew ers bankowy m iał zagi 
nąó; przeto wzywa się wszystkich interes w tem mieć mo 
gącyoh, aby o wykupńo zastawu tego najdalój do dnia Igo 
listopada rb. zgłosili się, gdyż w razie niezgłoszenia się fant 
rzeczony po upływie oznaczonego czasu, osobie zgłaszającój 
sic niezawodnie wydanym będzie.

Kraków dnia 4 W rześnia 1860 r. (854-1 -3 )
Ksiądz M. Tylkowski, P. B. B. Stachowicz K. B. P.

CENNIK 
Nasion pastewnych

obowięzujący do Listopada.
   M e tz a

(Cena w w al. a u s tr .)  i ł r ^ k T

1 ) Mieszanka Nr. I, na grunta najlepsze, gdzie owies 
już się nie ndaje, najwłaściwsza na takie gospodar­
stwa, w których rok jeden owies, a rok lub dwa 
ugórują i znowu owies sieją, wytrvia 1st dwa i da 
rocznie z morgi siana najmniej 25 cent. w., kosztuje . 3 —

2) Mieszanka Nr. II , na średnio ziemie, gdzie dobre­
go owsa spodziewać się można, zasiana w takiem 
wytrwa lat 2 i wyda rocznie dobrego siana około 
45 cent. z m orgi..............................................................6

3) Mieszanka Nr. I I I ,  na dobre gleby, siana sama lub 
z koniczyną, wyda 60—80 cent. siat,a . . od 9 do 12 —

4) Holcus lanatus, równie na suche jak  mokre ziemio . 3 —
5) Bromus Aivensis, w miernym owsie zasiana, da

najmniej 40 cent. siara  doskonałego mi rga . . .  6 —
6) Bromuj Kletensis, w sadzie się sieje dobrze . . .  2 50
7) Avena Elatior, szczególnie na zielono do koszenia 

zdatne, trwa lat kilku......................  6 —
8) Lolium Italicum, na gnojuo ziem ie..............................  —

„ P trrenoe wszędzie się ndaje. . . . . . .  5 —
Agrestis vulgaris, na najlichsze lasówki, płonne 
i nieurodzajne ziemie, dość garniec wysiewać na
m orgę.................................................................   —
JFestucu prat. na wilgotniejsze pola, doskonała na

pattwiska . . •   8 —
„ rubra, bardzo pożywne siano............................   —
„ ovina, na snche dla owiec jedyna . . . 10 —

Jsotis, roślina pastewna najwcześniejsza, już w mar­
cu kosi się ją  dla bydła o b f ic ie ....................................  —

15) Sertatium Germ, bardzo pt ż y w n a ..............................   —
16) Phleum praf. (Tymotka). 12 —
17) Antaxantum odegrat. dla zapachu siana dość kwartę 

dodać na morgę •    —
Worek Wiaz z opakowaniem rachuje się.....................— jq
Wszelkie zamówienia 50 złr. przenoszące, bezpłatnie do osta- 

tnićj stacyi się odstawiają, żaś dla zamawiających z Królestwa, 
1'rodukcya odstawia do Krakowa 1 dalszą przesyłkę ułatwia. 
Ruble się przyjmują do 15go bm. po dwa złr. jed en — późnićj 
nadesłane po kuisie.

Wszelkie informacye i objaśnienia udzielają się bezpłatnie.
Za siłę kiełkowania zaręczamy.

H enryk ze S ław na Sław iński i Syn. 
W ieś Klecza góraa, poczta Wadowice. (853-1 -3 )

g € I S a U B S ' « =
tak angielskiego P o r t la n d  becika po 12 z łr .  60 kr. 
jak  i rzymskiego H o m a n  . . „ po 7 z łr . 90 kr.

otrzym ał świeży Transport (619)

KAROL WOLANSKI
W K R A K O W IE 

w Rynku głównym, przy rogu ulicy Szczepausk ej, 
w pałacu zwanym „Kriysztofory."

Drugie Piętro
składające się: 

z czterech P o k o i ,  K n c h n i ,  P i w n i c y  
i z wspólnym S t r y c h e m

przy ulicy S ła w k o w sk ić j  pod L. 283/*„, zaraz 
obok gmachu Towarzystwa Naukowego, 

je s t do w y n a jęc ia  od  św. Michała r. b. 
W iad o m o ść  b liższa n a  W iderm achu.

9)
10)

11)
12)
13)
14)

Ein Comis
der deutschen und polnischen Sprache 
kundig, welcher schon langere Jahre in 
einem Vermiscłiten Waaren Geschaft ge- 
arbeitet, wird gesucht. — Offerten franco 
an die Expedition des „C z a s.“ Csm-i -s)

HTDla Rodziców 1**K
Nauczyciel, emeryt gimnazyum św. Anny, przyjmuje 

IJcznlow młodszych, którzy oprócz pomocy 
w przedmiotach szkolnych, będą mieli ciągle w pożyciu 
domowem język francuski z niemieckim na przemian, 
a stosownie do życzenia lekcye muzyki i rysunków.

Ifragr Ulica Floryańska pod L. 350 w Krakowie.
(844-41 I g n a c y  K o tca ln k i.

P o s z u k u j e  s i ę

zdolnych Ajentów
pod b ardzo  k o r z y s t n y m i  w aru n k am i do 

in teresów
asekuracyjnych.

Bliższa wiadomość na listy pod adresą: K . W . 
Ul. 1 7  w E kspedycyi „CZASU.a (352  2 - 10)

O G Ł O S Z E N IE

Otrzymałem upoważnienie od c. k. Wysokiego Rządu Krsjo • 
wego do utrzymywania

ZAKŁADU NAUKOWEGO
dla młodzieży męzkiej,

* rozpoczęciem więc roku szkolnego przyjmuję m ło łz irż  ma­
jącą  pobierać nauk! n i  c z t e r y  k l a s y  w y d z ia ło w e .  Obok 
teg-, może znaleśó u mnie młodz eż uczęszczająca do szkół 
publicznych wyzszyoh, p o m ie s z k a n ie ,  ‘n a d z ó r  i u s łu g ę , 
gdzie przy potrzebnćj pomocy w przedmiotach szkolnych, mo- 
żo pobierać naukę języków i muzyki. — O ezcu  ezanownveh
Rodziców i Opiekunów zawiadamiam.

K S T  Mieszkam przy ulicy Floryariskiej w domu W . W est- 
falewieza pod L. 506/,_.
(851-2 3) T o m a s z  JHendet.

O g toszenie.
Podpisany potrzebuje od dnia 1 Października roku bieżącego

uzdatnionego Ogrodnika
do założenia ogrodu owocowego znacznego, — iąd a niemniej, 
aby starający  się o tę posadę by ł oraz doskonałym i

egzam in ow on y iK  P a s ie c z n ik ie m
według metody puna Lubienieekiego, posiadającym zdolności 
do założenia i prowadzenia pasieki na wielkie “rozmiary. Ni­
żej podpisany żąda oprócz dobrych świadectw służbowych, 
tak co do zdatności i moralności oraz rekomcndacyj szlache­
tnego ok. Towarzystwa agronomicznego w Krakowie, lub przy- 
najmnićj zaręczenia znanych pos:adaczy dóbr. — Kawalerowi 
daje się pierwszeństwo.

Szukający tej posady zgłosić s ‘ę ma pod adresą: „Mie­
czysła w  B obrow nicki W J a w o r  źu,  ostatnia poczta 
w Pilśnie. (8 3 2 -3 )

Poszukuje sie Ajentów.
D o sp rzedaży  a r ty k u łu  b ardzo  zn aczn y  po- 
kup  m ająceg o , k tó ry  ta k  w  m iastach  ja k  n a  
p row incy i odby t znajduje, zaś p rzy  każdym  
innym  in teresie  u trzym yw anym  być m oże, 
poszuku je  się A j e n t ó w .

B liższa w iadom ość n a  listy  fran k o w an e  p od  
ad re są : A .  H - N r ' udzie la  Kkspedycya 
„Cz a s u  “   ( 841- 2 - 3)

j |  Winogrona j$
funt po 24 centów, są do sp rzed an ia

w „Hotelu Saskim w Handlu przysmaczków Węgra, 
przy ulicy Sławkowskićj w Krakowie. — Także i

M Sp Winogrona kuracyjne: "TB®
“ " 'W ę g ie r s k ie  po 20 do 24 kr. w. a. f u n t ^

Wiedeńskie . # qq
z Tryestu • . . 40 " ^ J

Przyjmuję oraz zamówienia w większych i mniejszych
ilościach, a a zamiejscowych przy nadesłaniu gotó­
wki, przesyłka jak najspiesznićj uskutecznioną będzie.

(809-9)_________________ J. F L E I i C H

BR OSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

> 1

aa
’5-oota

wys. bar. 
w lin. p»r.

przoz 
0 ’ Reaum.

stan oiep.
podług

Reaumura.

wilgotn.
powietrza
względna

kierunek 
i następnie wiatru

stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od | do

T 2 329”' 70 11 ’ 4 80  ^ w si li,-dni średni d e s z o z
10 29 77 10 0 90 j - 1 0 ’0 + 1 1 ’ 6

5 6 30 00 10 0 90 zar-liftilni sł-l*v p chmuKio

W  D ru k a rn i „CZASU. R ząd zca  D ru k arn i, Antoni Hother.


